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t y d z i e ń  k  o  b E C Y
Belgijki i Polki -  szablon i indywidualność
W.zyla suortsmsnek belgijskich w Warszawie

Po ciemnych schodach schodzimy z 
mostu Poniatowskiego Duża tablica 
»,7ow Gran, „Sokół". Wchodzimy. 
Owar i ruch. Przewija s ę nieco mun­
durów sokolich o amarantowych Ico- 
•auiach.

~~ Czołem:
^Potykam druhnę - naczelniczkę.
~  No, jak tam? ■<

Belgijki stremowały się tym, te 
mai4 tu się spotkai z taK zwaną dru- 
" Bią olimpijską.

Na sal pod onem Daństwowym, 
rozpięte na drabinkach dwe flag:: 
czarne - żono - czerwona i amaranto- 
Wt' * biała

Wkraczaja sprężystym, mocnym 
Otokiem Belgijki w białych koszulkach 
* czarną tarczą i żółtym Jwem w obra­
bowaniu czerwonego U, z boku po 
prawej stronie trzy litery: U L.B. —
00 oznacza „Universite Librę de Bru- 
xell

Dwie drużyny
Drużyna składa się z sieomiu dziew- 

r*4t Męsme ramion, ud dobrze wy­
ćwiczone, grają pod skórą. Wszystkie 
•* taczt wvsokie o zwięzłej buaowie.

Okracza drużyna polska sokoLc. 
krok lekki, podrywający. Dziewczęta 
w szafirowych szarawarach, białych 
koszulkach, przepasane „zerwonym 
pesKiem.

K*lka słów serdecznego przywita­
nia. kilka aparatów fotograficznych,

'Szablon I indywidualność
Belgijki dzielą się na dwie grupy

1 rozpoczynają się ów iczeira równo­
wagi.

Sookojne powoi kroczą po gumie, 
Rucny rąk i nóg są dziwnie skoordy­
nowane. powolne neomal. Twarze 
okupione, uważne. WszystKO wykony­
wane z precyzją, każdy ruch wykon­
a n y .  Charakteryzuje je spokój i pe­
wna nawet, pov edziciaDym ocięża­
łość w ruchacn. Wyróżnia się tu jedy- 
we oanna Simone de Ma-eure nieco 
większym indywidualizmem i wdz.ę- 
kiem ruchów,

^ ystępują sokolice. J -  - ó f i l :  
ów .vzen,ach równowagi jakże 

ztaczej się przedstawiają Ruchy ich 
są szybsze i zywsze mniej pretyzyj-

swój własny wdzięk i swój własny 
wyraz

Rozmawiam z Belgijkami. Są to 
studentki ostatnich kursów medycyny, 
chemiii, farmacji, filozofii. Wszystkie 
z Brukseli.

— Dlaczego studiują panie wyższe 
uczelnie?

— Bo to jest u nas bardzo popłatne, 
być lekarzem, chemikiem, czy farma­
ceutą

— Hm...
— A organizacje anademickie?
— Są organizacje naukowo-samo- 

pomocowe na poszczególnych wy­
działach, Oprócz tego istnieją poli­
tyczne. Ale na co nam, kobietom, po­
lityka? K edy to przecież wszystko 
jedno, czy ktoś jest socjalistą, katoli­
kiem, czy czym innym.

— Katolicy — to partia polityczna?
— No tak U nas w Brukseli, to co 

każdy myśli, to jego rzecz, A życie 
i młodość jest po to, by je odczuć, by 
je wyżyć.

Pstrokate czcpęczki
Rozmawiam ze studentami belgij­

skimi. Przeważme są w różnokoloro­
wych czapkach, z których każda jest 
istnym muzeum osobliwości i oznak. 
Barwa zasadnicza (pierwotna) czapki 
zależy od wydziału i od un weisytetu. 
Są tu przedstawiciele Brukseu, Lićge 
i jeszcze kilku innych wyższych uczel­
ni belgijskich. Na niegdyś białej czap­
ce medyka piórkiem wyrysowana 
czaszka kości do gry, serce, profil 
kooiecy jeden i drugi, oraz multum 
„umoralniających” napisów. Na prze-

Satti módl* ma glos

dzie znak wydziałowy: metalowa tru­
pia główka z piszczelami, pod nią 
szereg gwiazdek — to lata studiów, 
przy czym rok reperowany znaczy się 
różniącą koniczynką. Z boku przycze­
pione są w ilości od 5 — 15 oznak: z 
różnych okazj,.

Mężczyźni bsroziej 
„społeczni”

Dowiaduję się od nich, że więk­
szość z nich bierze czynny udział w 
życiu akademMciro i to nie tylko w 
tym życiu, ale pracują oni w organi­
zacjach i stowarzyszeń ach. Do or­
ganizacji polityGznych należą prawie 
wszyscy, ale to „po cichutku”, bo 
władze akademicke źle na to patrzą.

Wychodzimy Od Wisły podmuch 
zimnego wiatru. Po drugiej stronie 
skrzy się miasto tysiącem świateł. 
Dudniąc po moście nadjeżdża tram­
waj.

Wszyscy wsiadają (część chłop­
ców przed dziewczętami ■— to zape­
wne równouprawnienie). Białe, zielo. 
ne. amarantowe czapki chłopców plą­
czą się ua pumuście ostatniego wago­
nu z brunatnymi rozwianymi czu­
prynami nienakrytych głów dziewczę­
cych * **

Sportsmema belg.jskie, rtżące nie­
co swoją „współczesnością", lóżnity 
się bardzo od Belgiiek, które znałam 
dotychczas: cichych, pracowitych i
skromnych Ale łączyła je jedna cecha 
brak indywidualizmu — tak silnego u 
naszych kobiet.

Encyklopedia mody msennei
czyli wszyslWfifii po trochu

Na wiosnę każda z pań „znre- 
nia skórę", jak kameleon. Jeśl.

tylko z przo-lusz, torebkę, rękawiczki, panto- wiązanie sznurami 
felki. Na wiosnę moda zmienianiu

Mt-dne kieszeń e

tylko możemy sobie na to pozwo 
lić, chcemy mieć wszystko nowe: 
płaszcz, kostium, suknie kape-

D yp lo m o w a n a  polska piastunka
Zastąpi angielskie nurses i niekompetentne niańki

Tow. Medycyny Społecznej i 
Dom ks Bodoena zorganizowały 
pierwszy w Folsce kurs dyplo­
mowanych piastunek, polskich 
„nurseE*\£ Kurs ten prowadzony 
przez specjalistki według z góry 
ułożonego pro oram u ma ńa celu
7° '‘apienip zwddei ..mańki" czę- 

ne. mpuls zwnośc naiury słowiańskiej,1 naimniejszych nawet kwa-
ici' wy nr .a i,Vi:0

odpowiedzialnego zawoau, dyplo-
zachowan.e własnego, naturalnego
waz ęku. Każda jest inna, życiem tęt­
niąca.

Rytmika 1 aKronaeja
Teraz wyb egają Belgijki w Dlado- 

bięlctnych krótkich spódniczkach, 
przepasane granatowym sznurem
Przv dźwiękach płyty granroionowej 
wykonują taniec popularny uniwersy­
tetów belgijskich. Wtasc wie to grupa 
pięciu dziewcząl cwiczy w takt mu­
zyki, jest to to, co my nazywamy ryt­
miką.

Nasze dziewczęta wykonują ćwi­
czenia na drążkach, Beigijk. pauzą na 
to z zachwytem i stwierczają, że to 
wiaściwie są sztuki akrobatyczne, dla 
rwyklegu śmerieln ka niedostępne.
Każda z dziewcząt w szybkich ru­
chacn dokonuje za i te cudów zręcz­
ność- Kończą się popisy Olimpijek.

Spotykam je wszystkie na herbatce. 
Be,gijki ubrane w cywilne sukienki o 
krojach sportowych i prostych. Mimo 
różnych sukienek, są siraszn i  do sie­
bie podobne Uśmiech ich twarzy 
wszędz.e jednaki, -szmmkowane sil­
nie, wszystkie według jednegc sza­
blonu.

Małe aspiracje B ilg le k
Rozmawiają z nimi nasze sokolice 

Ukże juz w sukienkach. Twarze irh 
nie „zrobione artystycznie" mają

mowaną piastunką, coś w rodzaju 
zagranicznych nurses piastunki.
Spór* u .-i-o e n1!  'd ’ cc-I 
kiem za swój fach, nie powstydzi 
się specjalnego ubioru, a nawet 
„wszem cenić go bedzie jak ceni 
swój zawód

Trzydzieści kilka młodych i 
zdrowych dziewczątek wstąpiło 
na jesieni ubiegłego roku na kur-. 
Już pierwsze pół roku, w którym 
zapoznają się one z teorią pracy 
przy dziecki (działy: pielęgnacja 
wraz z iywien!em, gospodarstwo 
z gotowaniem i praniem, szycie, 
wychowawstwo niemowlęcia do 
lat trzech włącznie) pozwoliło zo­
rientować się kltfrowrniezlTOin po­
szczególnych działów w zdolno­
ściach swoich uczenie. Dziś, gdy 
kursistki zaczęły drugą część na­
uki — praktykę, jest ich tylko 25 
(okazuje się, że największym a- 
tut^m jest zamiłowanie). Życie 
tych dziewcząt (najstarsza ma lat 
19. najmłodsza 15) dzieli się wła­
ściwie na trzy etapy

Rozkład dnia
Dochodzi godzina pierwsza, 

czyli pera obiadowa. W czyściut­
kiej świetlicy zakładu im ks. Bo-

due.na grupka niebiesko białycht 
deiewezftek soedza .wolny czas". 
Na niskim stoliku ustawiono ra- 
aio, opos przy drug.m zarzuco­
nym jakimiś skrawkam materr. 
siedzą awie młode dziewczyny 
pfllttś coś krając Lekko terkoczą 1 
dwie maszyny do szycia pod ok-1 
nem, niebiesko - biała postać po­
chyla s.ę nad jakimś biaijm lar- 
tuchem na pół ukończonym zale­
dwie

Czyściutkie, różowe i pracowite
„Boduenki" czas wolny spędzają 
tu najchętniej, zajmuiąc się już 
to szyciem dla siebie, jużbo dla 
wprawy, a często dla zakładu za 
co dostają wynagrodzenie pienię­
żne. Czasem wychodzą na miasto, 
do zna jomj-ch czy krtwnyth. Cza­
sem, z tutejszej skąpej bibliotecz­
ki biorą książki i pochłaniają 
chciwie powieści.

L e k cji w ired  dztscl
Tam na górze o tej s<>ni“i poi-ae 

druga grupa odbywa właśnie lek-

Czterdzieśc kilka osóbek bezu­
stannie porusza się w łóżeczkach, 
bezustannie czegoś się domaga. 
Jest przy tym roboty do licha, ale 
kursisUci jut same. też potrafią 
dac sobie radę. Wprawdzie tam 
pani kierowniczka dogląda, pjrts 
i radzi, ale sama jest zadowolona 
t  opieki.

D z łf n n v  o d p o c z y n e k
W głębi skromnego ogródka 

„na górce" biało - czerwonego 
domku od strony Nowogrodzkiej 
śpi „słodkim snem" reszta kursi- 
stek. To te, które spędziły noc 
bezsennie czuwając przy łóżecz­
kach małych. Śpią jui wprawdzie 
od siódmej rano i nie aługo bęaą 
wstawać, bo to pora obiadu, no 
i trzeba coś tam nauczyć się jesz­
cze z teorji, czy poszyć trochę, a 
noc znowu spędzić pizy swoich 
małych wychowankach. Oczywiś­
cie, ie  nie jest tak stale, i dyżury 
wypadają tylko co pewien czas.

Po skończeniu go

się zwykle najbardziej radykał 
nie, wprowadzając później nie­
znaczne tylke zmiany.

Płaszcz koloru sałaty  
lub poz omek

Największa „rewolucja* doko­
na się w sezonie wiosennym \ 
dziedzinie barw. Paryż zdecydo­
wanie zrywa z tradycją praktycz 
nych czarnych i granatowych 
klasycznych płaszczy, popiela­
tych nie rzucających się w oczy 
kostiumów i angielskich kapelu­
szy. Teraz wszystko musi być ko­
lorowe, jaskrawe, żywe i wesołe.

Kolorowe płaszcze — to ostat­
ni Krzyk moay. Włożymy więc 
płaszcz z różowo - nozicmkowej 
wełny do sukienki w kolorze bleu, 
blado - zielony trzy ćwierciowy 
dc spódniczki białe;, kremowy 
do niebieskiej, ceglasto - czer­
wony do sukienki brązowej lub 
czarnej. Ulubione zestawienie te­
gorocznej mody: ciemna sukna
jasny płaszcz. Widzi się r.awet 
płaszcze w kolorze czystego błę­
kitu i bardzo dużo białych weł­
nianych samodziałów, lub poro­
watej, lekkiej wełny do sukienek 
żółtych i zielonych. Najmodniej­
sza gama kolorów — to wszystkie 
odcienie żółtego: od jasno - kre­
mowego koloru piasku, po przez 
odcienie chamnagne, banana, 
brzoskwiniowy, ocre. musztardo* 
wy, cebulowy 'aż do ciepłego 
brązu.

Krótsze S“!ć j" :c 2ki
I ZoK etj*

Moda kolorowych okryć prze­
rzuciła się rowmez i na kostiumy: 
mile widziane będą kostiumy dwu 
barwne: spódniczka ciemna, ża- 
kićt iasny, bluzka biała lub shar- 
monizowana z żakietem. Na ko­
stiumy znowu wyą.erzemy Kolo­
ry: brudno - żółty, brudną - zie­
lony, bleu, lub różowo - kakao­
wy. i

j W dziedzinie kroju dozwolone 
| nairozmaitsze kombinacje. Zasad 
niczo spódniczki bardzo kratkie, 
żakiety także krótkie, przeważnie 
jednorzędowe. Płaszcze trzvćwier 
ciowe lub długie, przeważnie bez 
pasków.

Jeśli chodzi o linię sylwptki, 
,to jest ona na ogół dyskretna, 
żywy kolor jest tu dostateczną 
ozdobą, tak, ze wszelkie ekstra­
wagancje kroju byłyby tu niepo­
żądane. A więc linia ramion tyl­
ko lekko zaznaczona, potężne bu­
fy i poszerzenie ramion w kształ­
cie „komody", są jui zdecydowa­
nie nie modne. Rękawy skrom­
niejsze, lekko drapowane. Sukien 
ki przeważnie bez pasków, jednak

Modne zarówno na płaszczach.

cję. Oto w dwóch biśiuOu.cta s* kurnstk dostają dyplomy p astu- za3tępuj e je doskonale udrapo-
lach na drugim piętrze zak,adu 
uwijają się niczym mrówki wokół 
długiego rzędu malutkich łóże­
czek, których chwilowi właścicie­
la dają znać o sobie bezustannym 
kwileniem i żałosnym płaczem. 
Malusieńkie niemowlęta • domaga­
ją się zainteresowania ich osób­
kami. Oto tego różowego brzdąra

nek, bardzo estetycznie umundurc 
wanie (niebieskie sukieneczki, 
białe fartuszki, czepeczki i grana­
towe weloniki, spięte specjalną 
odznaką ukończenia kursu). Pen­
sja ich wynosić będzie nie wiele, 
gdyz tylko 30 zł. miesięczni e, a 
obow''askiem ich będzie absolutne 
zajęcie się małym dzieckiem <do

wanie materiału w pasie lub prze

trzeba przewinąć, a ten pewnue ,at S-ch) t. zn. zarówno opieka
głodny. Stale jest pizy nich robo­
ta. W dzień i noc trzeba czuwać 
nad maleństwami, które bez mat­
ki i ojca zaane są na opieką wy- 
łącsmie przyszłych tiań.

nad mm, jak pielęgnacja, pranie, 
szycie i t. d. Pierwszy ten zastęp 
..polskich nurses" budzi niezwyk­
le zainteresowanie wśród , społe­
czeństwa.
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Cyo&podgniom na ucho
B.ta śm etana

Jest wybornym dodatkiem Jo wie­
lu Iegumin, potraw a -akże podana 
sama z biszkoptami, waflami ml in­
nymi ciastkami stanowi znakomity 
dese* W tym celu używa się śmie­
tanki słodkiej gęstej zwanej kremo­
wą lub śmietany kwaśnej lecz mło­
dej i smacznej po po} iwie ze słodką 
Najlepiej cbijac śmietankę w ma­
szynce do loóow. Ważnym warunkiem 
jzybkiego ubicia śmietanki jest jej 
temperatura. Przed ubiciem r -winna 
srać parę godzin na lodzie lub w b. 
zimnej wodzie, a naczynie musi być 
wytarte do sucha. Cukier i wszelkie 
«ad’ tki dodawać po zuielncm ub ciu 
śmietanj lekko i Łrybko wymieszać 
i postawić na lodzie do chwili wyda­
nia. Nie ubijać za długo, bo zrobi
się masło. Nic mając maszynki do _
loóów ubijać krem w porcelanowej i Pantofelki modne będą

sukniach, jak i kostiumach będą 
kieszenie wszelkiego rodzaju: pła 
skie, namarszczane. układane w 
zaKłaćki, plisowane, haftowane, 
kwadratowe, zaokrąglone, śpicza- 
sto - trójkątne i t. d i t. ć  Kie­
szenie pojawiają się nawet w 
koleKcjach sukien wieczorowych, 
przybrane strassami, pailletami i 
t. p. W niektórych sukienkach wi 
dzimy powrót ilrkoltu: lesolty
długie i wąskie: wydlużaj‘ą sylwet 
kę.
Kostiunty popołudniowe

Po’ecam> paniom model przed* 
stawiony na rysunku kamizelki 
popołudniowej, kiórą możemy sa* 
me ozdobić haftem krzyżykowym 
Do spódniczki czarnej żakiecik t, 
blado-różowej wełny. Pasj hafto­
wane krzyżykami dwoma rodza­
jami nici: grubą nitką złotą i 
włóczką różową. fiołKOwą i czar­
ną Ter sam model można wyko­
nać np. do brązowej spódniczk* 
na wełnie w kolorze brudr>v - żół­
tym nićmi w kolorach beige, zie­
lonym i brązowym. Taki żakiecik 
wygląda bardzo elegancko na 
skromnych wizytach w wiosenne 
popołudnie.

Bardzo oryginalny i elegancki 
jest kostium z czarnego sukna 
lub wtłny. uwidoczniony na dru­
gim rysunku. Spódnica wąska 
żakiet z kloszową baskinką, bez 
kołnierzyka, w pasie spięty na 
jeaen guziK. Oryginalnym pomy­
słem, nadającym indewiduaine 
piętno temu modelowi są odwinię 
te wyłogi żakietu, podoite kolo­
rowym jedwabiem, z tegc same­
go jedwabiu kokarda pod szyją. 
Do czarnego kostiumu zastosowa 
ne są wyłogi i kokarda z pąsowej 
tafty. 1 Jeśli komuś to zestawie­
nie wydaje się zbyt śmiałe, moż- 
użyć koloru bardziej dyskretne­
go lub deseniowego. Bardzo wy­
twornie wygląda ten sam model 
wykonany z wełny jasno - popie­
latej z wyłogami w kolorze gra­
natowym.

Torebki I r^Kz-wIczkl
Niezbędnym uzupełnieniem wio 

sennych sorawunków pani jest 
oczywiście — nowa torebka, rę­
kawiczki, pantofelki. Torebki 
modne są duże, często ze złołymr 
okuciami, bogatym przybraniem 
z kryształu, galalitu, bursztynu. 
Modne skóry egzotyczne, skóra 
wielbłądzia, boks, antylopa. Na 
rękawiczkach częste powtarza się 
motyw tłoczony na torebce. Na- 
przykład jakieś zakładki, drapo- 
waria, nakładane strzałki z me­
talu. haft Kolorową nitką i t. p.

jf-sne w
'■ arie lut kamiernyi.i garnku mio-' kolorze czerwonym z boksu do 
tfdka. By krem byl sztywn.ej.zy loż- 1 kosuumu lub pU8zcza apo- tOWP. 
na deoać żelatyny licząc 2 deka na . . .  . .go, na wieczór z czarnej jaszczur1 litr kremu dolewając ochłodzona j 
przez sitko do bijącego się bez przer-i * 1, krokodyla i t. p. 
wy kremu. Aiinette.


